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Organ centralny polskiej partyi socyalno-demokratycznej.
Wychodzi codziennie (z wyjątkiem  niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w  poniedziałki

i dni poświąteczne o godzinie 9 rano.

O g ło szen ia  ( in sera ty )
kosztują od miejsca wiersza jednoszaltoweg© 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wierszą drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiej­
scowych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla 

miejscowych prenumeratorów.

Reklamacye otwarte są wolne od opłaty po­
cztowej. — Redakcya rękopisów nie zwraca 

i bezimiennych listów nie uwzględnia.

Od Administracyi.
Wszystkich Szanownych Abonentów za­

miejscowych, którzy uiścili kwartalną pre­
numeratę z góry i pragną otrzymać jako 
Premium „Kw itnące ciernie*, upraszamy 
0 przysłanie 10 hal. na koszta przesyłk i; 
bez tego reklamacye uwzględniane nie 
będą. Abonenci miejscowi mogą odebrać 
książkę za okazaniem kwitu prenumeraty 
w administracyi (D ługa 5).

Losy bloku antysocyalisty- 
cznego.

Podczas gdy „rycerskiem u" „S łow u  pol­
skiemu* wydaje się akcya socyalistyczna 
w Niemczech zbyt łagodną, zbyt słabą —  
sburzą w  szklance w ody" —  „Berliner Ta- 
geblatt", organ liberalnego mieszczaństwa 
berlińskiego, błaga soeyalistów, aby zanie­
chali demonstracyj ulicznych, które odpy­
chają i odstraszają mieszczaństwo, i tem 
samem w  ich spokój m iłujących szeregach 
dyskredytować mogą i samą ideę powsze­
chnego głosowania.

A  to zatabaczone filis try ! —  gotów za­
wołać lwowski organ bojowo-demokraty­
czny, gdy... o zagranicę chodzi. Boć ci 
wszechpolscy rycerze bez strachu (zdale- 
ka !) nie mieli takiego animuszu w W a r ­
szawie; tam „u lica " heroiczniej, niż w  Be r­
linie (b« o stokroć ważniejszy szło c e l!) 
rwąca się do walki —  napawała ich stra­
chem... Tam b y ł krater, nie „szklanka wo­
dy* —  i panom narodowym demokratom 
strach i złość epileptyczną pianę do ust 
niosły.

A le  powróćmy do „Berliner Tageblattu*... 
Obok argumentu o spłoszonych burżujach 
wolnomyślnych, chciałby on swoją gęsią 
skórkę i na socyalną demokracyę prze­
szczepić, więc straszy ją, iż wstecznicy 
mogą z tych demonstracyj wziąć asumpt 
do ukucia jakichś praw wyjątkowych prze­
ciw  socyalistom.

W końcu jeszcze raz przypomina, iż wol- 
nomyślni pragną działać w sojuszu z so- 
cyainą demokracyą. „ Ja k  długo —  pisze —  
mieszczaństwo i proletaryat działają z oso­
bna, są one jak dwa pręty, które w poje­
dynkę reakcya połamie. W  połączeniu są 
one nieprzezwyciężone, nawet dziś —  tak, 
właśnie dziś w  zupełności"... A  nieco da- 
le j : „Dzisiaj nie kroczymy omackiem w cie­
mności, można statystycznie udowodnić, 
że wolnomyślni i socyaliści posiadają w ię­

kszość —  wprawdzie nie okręgów wybor­
czych, lecz wyborców. Zgoda; więc dlacze- 
góżby nie mieli współpracować, aby pru­
ską reakcyę złamać" ?

Mądrzy są wolnomyślni po szkodzie, dziś 
tak naturalnym  jest dla nich sojusz z so- 
cyalistami —  dla „łam ania reakcyi", a 
przed wyborami —  pod najidyotyczniej- 
szem hasłem masakrowania murzynów w 
koloniach —  szli ław ą wraz z reakcyą —  
przeciw socyalistom ! Oczywiście nie cho­
dziło im o czaszki Hottentotów, ale sądzili, 
że otrzymają jakiś udział w rządzie, jakiś 
fotelik m inisteryalny —  a otrzymali za­
miast oczekiwanego gościńca... figę. Spo­
dziewali się reformy sejmowej i —  docze­
kali się siana, którem się B illów  wykręcił... 
To potraktowanie ich, jak  osłów, rozgo­
ryczyło p. t. wolnomyślnych... I  oto z po­
za bloku rządowego dziś wyciągają oni 
ramiona do soeyalistów.

Echa krwawych dni w Berlinie.
Zewsząd napływają do redakcyi „Vor- 

wartsu" bratnie pozdrowienia. Redakcye 
pism robotniczych i organizacye robotni­
cze z całego świata winszują towarzyszom 
niemieckim świetnej a k cy i

Niemiecka socyalna demokracya w  A u ­
stryi w ysła ła  następujący telegram:

„W iedeń, 12 stycznia.
Podziw iam y świetną akcyę berlińskie­

go i pruskiego proletaryatu. W ciąż na­
przód! Zwycięstwo będzie Wasze, tak 
samo, jak  stało się ono już naszem.

Za niemiecką socyalną demokracyę 
w  Austryi Skaret, sekretarz".
Nawet w  Anglii na szpaltach starego, 

poważnego „T im esu" odezwały się dernon- 
stracye berlińskie gromkiem echem. Kon­
serwatyw ny „T im es" pisze:

„Niedzielne demonstracye pokazują, 
jaka głęboka przepaść dzieli masy ludo­
we w Prusiech od rządzącej mniejszo­
ści. Sytuacya każe na seryo p o w ą t ­
p i e w a ć  o d ł u ż s z e m  i s t n i e n i u  o- 
b e c n e g o  p o r z ą d k u  w  P r u s i e c h .  
System  wyborczy jest przestarzały i ob­
liczony na to, by elementom antywolno- 
ściowym przysporzyć fikcyjnej siły... 
„Vo rw arts" ma racyę, gdy pisze, iż fan­
tom „liberalnej epoki" zginął bez śladu*.
Szczegółów dalszych o niedzielnych de- 

monst. acyach w  Prusiech nie podajemy 
dla bmku miejsca. Szczególnie wspaniale

w ypadły one we W rocław iu, Królewcu, 
Essen. Słusznie twierdzi „Vorw arts" w 
nadzwyczajnym swym  dodatku, iż p r o l e ­
t a r y a t  p r u s k i  z d o b y ł s o b i e u l i c ę .

Ostatni awans kolejowy.
Od kolejarzy z N. Sącza otrzymujemy na­

stępujące uwagi: Dwa razy do roku przynosi 
„Amtsblatt" awansy dla urzędników, podu- 
rzędników, sług i robotników kolejowych. 
Po każdym awansie podnoszą się skargi i 
narzekania na niesłuszność i niesprawiedli­
wość, które to „cnoty" przeważnie kwitną 
w  kancelaryach różnych naczelników, inspe­
ktorów, radców itp. Jeszcze służba pociągo­
wa i stacyjna prędzej się doszuka sprawie­
dliwości, lecz robotnicy, zatrudnieni w  war­
sztatach kolejowych, nie mają żadnej pomo­
cy. Od ludzi tych wymaga się nadzwyczaj­
nej pracy od świtu do nocy, ale w  swoich 
prawach są bardzo upośledzeni. Cyframi to 
udowodnimy, a jako przykład podajemy war­
sztaty w Nowym Sączu.

Pracują tam rzemieślnicy różnych zawo­
dów w liczbie około 1500. Pomijamy dekre- 
towców dawniejszych, chcemy mówić o ro­
botnikach prowizorycznych. Z tych ostatnich 
awansowało 24 przed świętami Bożego Na­
rodzenia z „Nachtragem" od lipca 1907 r. 
na 900 K. Równa się to 75 K  30 h płacy 
miesięcznej. Wszyscy służą już po 10 lat 
przy kolei i w  tym czasie osiągnęli najwyż­
szy „lohn“ dzienny w kwocie 3 K  80 hal. 
Licząc przyjętym przez dyrekcyę systemem 
25 diii roboczych w  miesiącu, zarabiali 95 
koron miesięcznie, czyli że na awansie stra­
cili po 15 K  miesięcznie. Za dekret trzeba 
opłacić stempel na 48 K, a prócz tego ró­
żnicę pomiędzy płacą prowizoryczną a płacą 
dekretową od lipca 1907 do 31 grudnia 1907. 
Dyrekcyą ściąga. Dostali za to kwaterowe w 
kwocie 240 K  rocznie. Przypatrzmy się je­
dnak, jak to w rzeczywistości się przedsta­
wia. Przeważna część kolejarzy mieszka w 
domkach kolejowych. Prowizoryczni płacą za 
mieszkania 14 K, dekretowi za te same mie­
szkania 19 K  70 h miesięcznie; zostaje im 
zatem z kwaterowego 30 h, wyraźnie trzy­
dzieści halerzy miesięcznie. Faktycznie więc 
awans ten jest tylko na papierze —  a w 
rezultacie przedstawia się zupełnie inaczej. 
Idźmy dalej. Kilkunastu pracowników, pozo­
stających w tych samych warunkach, co po­
wyżsi, otrzymało awans na 900 K od d. 1 
stycznia 1908. Ci tyle na tem skorzystali, iż 
nie potrzebują spłacać pobranej nadwyżki za

„Nachtrag", choć w rzeczywistości nic na 
tym dekrecie i awansie nie zarobili.

Przy tej sposobności musimy jeszcze jednę 
drastyczną rzecz podnieść. Przyjmowani obe­
cnie przez zarząd warsztatów robotnicy, prze­
ważnie kawalerowie, ludzie młodzi, otrzy­
mują zaraz po przyjęciu dzienną płacę od 
3 K  40 h do 4 K, a więc płacę, na którą 
starsi musieli przez 10 i więcej lat czekać. 
Nie mamy nic przeciw tym płacom robotni­
ków młodocianych, ale jakież zadośćuczynie­
nie daje zarząd warsztatów starym wetera­
nom pracy, którzy życie swe strawili wśród 
przykrych warunków w  warsztatach, obar­
czonym dziś kilkorgiem dzieci? W  jaki 
sposób dyrekcyą odróżnia tych ostatnich od 
ludzi nowoprzyjętych do pracy? D e k r e t !  
Oto ów talizman, mocą którego stara się dy- 
rekeya utrzymać na wodzy starych swych 
służbistów; daje im dekret, choć na tym de­
krecie każdy traci, a zarządy kolejowe ol­
brzymie sumy na tem zarabiają. Wobec te­
go nie można się dziwić, że każdy przecię­
tny, otrzymawszy dekret, uważa go niejako 
za upoważnienie do wstąpienia do innej służ­
by cywilnej lub rządowej, bo przecież przy 
kolei dekret to tylko wabik dla naiwnych — 
to wyzysk materyalny w  całem tego słowa 
znaczeniu. Przy kolei dzisiaj nowomianowa- 
ny dekretowiec po 10 latach ma mniejszą 
płacę, niż miał przed wstąpieniem do służ­
by, ma mniejszą płacę od nowoprzyjętego.

Stosunek ten ustać musi. Cierpliwość ga­
licyjskich kolejarzy jest podziwienia godną, 
ale i ona ma swoje granice. Dyrekcyą wte­
dy zrozumie dobrze postulaty i nędzę war­
sztatowych pracowników, zwłaszcza przy pa­
nującej obecnie drożyźnie.

Przegląd polityczny.
W sprawie dyet posłów do Rady państwa

zamierza komisya budżetowa postawić 
wniosek o zamianę ich na sta ły  pauszal 
w  wysokości 7000 K  rocznie. Posłowie u- 
znają, że zwyczaj nieodraczania sesyi i 
pobierania dyet przez kilkutygodniowe fe- 
rye  nie jest w łaściwym  i dlatego chcą go 
usunąć przez zupełne zniesienie obecnego 
sposobu wypłacania dyet. W  budżecie na 
r. 1908 wydatki na obie Izby Rady pań­
stwa preliminowane są na 3,735.280 K, z 
czego na samą Izbę posłów (wraz z ko­
sztami podróży posłów) przypada koron 
2,550.300.

Komisya budżetowa Izby posłów zwołaną 
została na 21 b. m. Na pierwszem posie­
dzeniu nastąpi rozdział referatów i wybór

TAN*).

Tajna drukarnia.
(Wspomnienia z dni minionych).

2 Spolszczył K. Czapiński .

Rozpoczęliśmy działalność naszą od refor­
my ff technice. Listy konspiracyjne niegdyś 
pisano zawsze t. zw. „żółtą solą", poczem 
Wywoływano chlorkiem żelaza. Tę tajemnicę 

1 chemiczn3 znali wszyscy żandarmi i dozorcy
| więzienni. Dodam, iż te wiadomości posiadają
• oni dotychczas.

P r z e d  dwoma miesiącami odebrałem list 
z więzienia od pewnego literata, który od 
siaduje karę pieniężną, i nawet nie list, ale 
artykuł P- t. „Otrzeźwienie"! Poprzez całe 

i w i ę z i e n n e  otrzeźwienie szły żółte paski, tak
dobrze znane od wczesnej młodości. Spoj­
rzałem na nie i pomyślałem: „Czyżby konspi 
ratorzy W8Półcześni używali tej szanownej 
recepty?

My bądź co bądź wygnaliśmy „żółtą sól", 
a zamiast chlorkiem żelaza wywoływaliśmy

1 listy siarkowodorem. Ten ostatni przechowy 
waliśmy w naczyniu szklanem w stanie płyn­
nego rozczynu. Smród, gdy się go używało, 
był taki, że ażeby wywołać list, trzeba było 

■ k o n i e c z n i e  pójść do gabinetu dla marzeń. 
! Lecz każdego razu, oddychając tem zepsutem 

powietrzem, odczuwaliśmy rozkosz na myśl, 
iż w razie „wsypy" nasz sposób niedoświad 
ezonych w chemii żandarmów nabawi jeszcze 

l większych przykrości, niż nas samych.
, Klucza do szyfrowania używaliśm y zawsze 
'5 podwójnego, długiego i bardzo skomplikowa- 
I aego. J flk wiadomo, istnieją rozmaite klucze. 
 ̂ Konspiracyjne panienki używ ają dotychczas

t. zw. damskiego klucza; jedno słowo z pię­
ciu liter: morze, zorza itp.

Dla odczytania takiego szyfrowanego listu 
nie trzeba go nawet bardzo odcyfrowywać. 
Tak jasne i proste jest w  nim wszystko. 
Albo np. odebrałem pewnego razu list z E li 
zawetgradu — 4 stronice cyfr, następujących 
jedna po drugiej bez przerwy. Klucz eliza- 
wetgradzki nie był mi znany. Ale przy końcu 
listu było napisane pismem zwyczajnem: 
„adres mój"... Dalej następowały znowu cy­
fry, lecz domyśliłem się, iż pierwsze słowo 
jest: Elizawetgrad. Przy pomocy tego słowa 
odnalazłem potrzebny mi klucz.

Niegdyś aresztowania zdarzały się najczę­
ściej na skutek zapisywania adresów. Złoży­
liśmy więc solennie przysięgę, iż nie będzie­
my zapisywali do notesów żadnych adresów, 
nawet szyfrowanych, i tylko w wypadkach 
ostatecznej konieczności robić będziemy no­
tatki mnemoniczne.

Mnemoniczne notowanie składa się z sze­
regu rebusów, powiązanych assocyacyą idei. 
Na przykład: Moskwa, Moskwa, Mos Mośka 
(mops), Słoń i mośka (tytuł bajki). S ł oń .  
Kwa-żaba, żaba-baba. B a b a .  Można więc 
narysować słonia, a na nim babę. Czytać 
trzeba: Moskwa. Gotów jestem zaręczyć, iż 
najbardziej przebiegły żandarm nie odczyta 
tego. Tylko ta bieda, że często i ten, kto 
pisał, spojrzawszy do notesu, nic nie zro 
zumie.

Lecz główna praca nasza polegała na u- 
rządzeniu drukarń. Przed nami byli „łopati 
nowcy". Nie mieli do drukarń szczęścia. Je ­
dną w  Rostowie nad Donem sami musieli 
szybko usunąć, aby uniknąć wsypy. Druga 
w Dorpacie zasypała się dzięki temu, że go­
spodarz chorował na epilepsyę i niespodzie­

wanie zmarł. Policya przyszła spisywać pro­
tokół i znalazła czcionki. Postanowiliśmy 
więc założyć nową drukarnię i zakonspiro­
wać ją tak, by policya w żadnym razie do­
stać się do niej nie mogła.

Urządziliśmy ją w  Nowoczerkasku w domu 
pewnego legalnego obywatela. Pracowało w 
niej trzech zecerów: sam gospodarz, jeden 
z naszej kompanii i jeszcze trzeci, przyjezdny 
z Odessy. Ten trzeci też był człowiekiem 
legalnym, lecz przebywał u nas za sfałszo­
wanym paszportem. Zwykle bywał on na 
jakiejś fabryce odesskiej pisarzem czy kanto- 
rzystą. Lecz dość było zatelegrafować mu, 
rzucał wszystko, przyjeżdżał i stawał przy 
kasztach. Drukarnia jest rzeczą niebezpieczną 
w sensie możliwości wsypy. Lecz miał szczę­
ście. Za mojej pamięci trzy drukarnie, w któ­
rych on pracował zamykały się same bez 
prawdziwej wsypy. Wtedy znikał z naszego 
horyzontu i brał się do pisarki. A  po jakichś 
czterech miesiącach widzę: znowu tu już jest 
i składa jak niegdyś. B y ł to człowiek cichy 
i chorowity. Więzienie przyniosłoby mu 
śmierć, lecz los zlitował się nad nim. Gdzie 
on teraz i czy żywy jest jeszcze?

Wówczas jak dla naszej roboty jedna dru­
karnia zupełnie wystarczała. Drukowaliśmy 
niewiele. Zwykłe wydanie miało 500 egzem 
plarzy. Z tej liczby połowa trafiała do rąk 
policyi, czwartą część palono podczas fałszy­
wej trwogi w rozmaitych miejscach. Książek 
sto lub sto pięćdziesiąt rozchodziło się. Lecz 
Orżych był niecierpliwy. Zachciało mu się 
urządzić drugą drukarnię i zwrócił się w tym 
celu do kółka tagaarogskiego. Najlepszymi 
ludźmi byli tam: Afcim Sigida, Nadzieżda Ma- 
łaksianowa i jeszcze jeden trzeci, który po­
trafił się wykręcić i ucierpiał względnie ma­

ło. Później naczalstwo zrozumiało istotę spra­
wy, lecz chwila była stracona. Cóż robić? 
Pętlice rwą się nieraz w najmocniejszych sie­
ciach i ryba nieraz ucieka. Ten trzeci był 
człowiekiem legalnym. Nazwisko jego od tego 
czasu stało się znanem miejscowemu naczal­
stwu. Oprócz tego nastąpiło już dwukrotne 
przedawnienie. Lecz nie mogę się zdecydo­
wać na wymienienie jego nazwiska. Nazwij­
my go chociażby Ignacym Ślozkinym.

Akim Sigida był pisarzem w sądzie. Miał 
niespełna 20 lat. Małaksianowa miała posadę 
nauczycielki miejskiej. Była jeszcze młodszą 
od Akima. Mieli oni na swej opiece krewnych, 
matki, braci, siostry, których trzeba było u- 
trzymywać.

Ślozkin miał niepełną trzydziestkę. By ł sy­
nem chłopa i miał stragan na rynku, w  któ­
rym prowadził handel podeszwami i innymi 
przedmiotami z zakresu szewstwa.

Wszyscy trzej byli samoukami. Nikt ich 
nie agitował. Sami obmyślili swe idee i przy­
szli do nas, jako równi do równych. Byli oni 
ludźmi porywczymi i gotowymi do jaskrawe­
go bohaterstwa lub ciechej męki. Bohater­
stwa życie nie zdążyło im dać, lecz męka 
zjawiła się, I  ta męka stała się bohater­
stwem.

Skąd brali się ci światli, świeży i czyści 
młodzieńcy i niewiasty ? Kto ich wie. Naro­
dzili się sami, wychodzili z gleby, jako no­
we gałązki na starym szlachetnym korzeniu. 
Wówczas w kołach rewolucyjnych odbywały 
się dwa równoległe procesy. Centrum szybko 
ginęło, szersze koła szybko rosły. Poprzedni 
kierownicy ginęli. Drudzy nie mogli jeszcze 
zdążyć rozwinąć się i tak ginęli.

(Dalszy ciąg nastąpi).



referentów. Ogółem zostanie budżet po­
dzielony na 40 referatów, z których po 
kilka obejmie jeden referent. Posiedzenia 
odbywać się będą regularnie aż do końca 
lutego, aby Izbie posłów, która ma się 
zebrać w  połowie marca, przedłożyć już 
gotowy m ateryał do obrad.

Do s ejmu czeskiego zgłosili czescy socya- 
liści dotąd 42 kandydatów w  okręgach 
m iejskich i wiejskich. W  P r a d z e  kan­
d yd u ją : tow . Modraczek, Czermak, dr 
Helbich, Ho łub , dr Soukup, Nemec i dr 
Meissner; w  P i l ź n i e  tow. Hrdlicka, w 
B u d z i  e j  o w i c a c h  tow. Modraczek; w  
gminach w i e j s k i c h  post wiono 17 kan­
dydatów. Ogłoszenie dalszych kandydatur 
nastąpi później.

Z s a li  są d o w ej.
Drugi proces o „bunt na Krowodrzy". Pa

miętną jest awantura wywołana w dniu 16 
czerwca z. r. na Krowodrzy z okazyi are­
sztowania Piotra Imielskiego. Dnia 12 sier­
pnia z. r. stawali przed trybunałem krakow­
skim Piotr Imielski i 11 współoskarżonych 
o gwałt publiczny, namawianie żołnierzy do 
nieposłuszeństwa, zbiegowisko i t. d., a kary 
im wymierzone za zbrodnie, przekroczenia i 
występki wynosiły razem około 3 lat wię­
zienia. Przeciw temu wyrokowi wniósł obrońca 
tow. dr H e s k i  imieniem zasądzonych za 
zbrodnie zażalenie nieważności z powodu, 
że sąd nie ustalił, czy oskarżeni za zbrodnie 
mieli świadomość, że oporem swym wobec 
żandarmów i wojska mogą wywołać niebez­
pieczeństwo strzałów i złamanie przysięgi 
przez wojsko.

Najwyższy trybunał zatwierdził wyrok co 
do pozostającego w areszcie Imielskiego, oraz 
co do zasądzonych za przekroczenia i w y­
stępki ; z n i ó s ł  zaś wyrok co do wszystkich 
zasądzonych za zbrodnie, na wolności pozo­
stających, a mianowicie: Jana Makary, Jana 
Zdradzińskiego, Macieja Bieńka, Franciszka 
Stachowskiego i Jana Nalepy, przeciw któ­
rym 14 b. m. odbyła się pod przewodnictwem 
radcy Grodyńskiego nowa rozprawa o zbro­
dnię gwałtu publicznego i zbrodnię nakłania­
nia żołnierzy do nieposłuszeństwa. Oskarżeni, 
których bronił dr H e s k i ,  tłumaczą się jak 
na pierwszej rozprawie, że w zajściu Imiel­
skiego brali udział tylko jako rozgorączko­
wani widzowie, którzy rozejść się nie chcieli, 
natomiast Chwastkowie powtarzali swe obcią­
żające zeznania.

Trybunał zasądził Makarę za zbrodnię 
gwałtu przez rzucenie kamienia na 6 mie 
sięcy więzienia (przedtem za dwie zbrodnie 
10 miesięcy), Zdradzińskiego za występek 
z § 305 i 283 na 6 tygodni aresztu (przed 
tem 10 miesięcy ciężkiego więzienia za zbro­
dnię) Nalepę za przekroczenie obrazy straży 
na 14 dni (przedtem 1 miesiąc więzienia za 
zbrodnię), Bieńka za przekroczenie obrazy 
straży na 10 dni aresztu (przedtem 1 mie  ̂
siąc więzienia za zbrodnię), Stachowski zo­
stał u w o l n i o n y  (przedtem otrzymał 3 mie 
siące więzienia za zbrodnię). Od zbrodni z § 
222 uk. (namawianie żołnierzy do złamania 
przysięgi) zostali wszyscy uwolnieni; rzuca* 
sriie kamieniami na wojsko skwalifikował try­
bunał co do Bieńka, Nalepy i Zdradzińskiego 
jako przekroczenie obrazy straży z § 312 uk. 
& nie jako zdrodnię; tylko co do Maka»ry

skwalifikowano rzucenie kamieniem jako zbro­
dnię, gdyż Makara „sł&źył przy wojsku i 
wiedział, że wojsko obrzucane kamieniami, 
ma prawo wedle regulaminu strzelać, przez 
co tłum był narażony z winy Makary na nie­
bezpieczeństwo strzałów*.

Prokurator zgłosił zażalenie nieważności,
0 ile uwolniono Makarę od zbrodni z § 222 
uk., Stachowskiego od zbrodni z § 222 uk., 
Zdradzińskiego od zbrodni z § 87 uk., Bieńka
1 Nalepę od zbrodni z 87 uk.

Zasądzeni zgłosili zażalenie nieważności, 
o ile zostali zasądzeni za zbrodnię, a odwo­
łanie od wymiaru kary, o ile zasądzeni zo­
stali za występki i przekroczenia.

Akta przesłane będą zatem ponownie do 
najwyższego trybunału.

Proces wyborczy. Przed sądem powiatowym 
karnym w Krakowie oskarżonym był tow. 
Kazimierz Łapiński o „wdarcie się“ i o uda­
remnienie zgromadzenia, zwołanego przez 
Bujaka w celach agitacyi wyborczej w  No­
wej Wsi Narodowej. Rozprawa wykazała, że 
po wysłuchaniu Bujaka i po przemówieniu 
tow. Łapińskiego przeważająca większość 
zgromadzenia, zwołanego przez Bujaka u 
chwaliła rezolucyę socyalistyczną, postawioną 
przez tow. Łapińskiego, poczem ze śpiewem 
„Czerwonego sztandaru* opuściła na wezwa­
nie tow. Łapińskiego zgromadzenie.

Sąd nie raźnał postępowania tow. Łapiń­
skiego ani za wdarcie się, ani za udaremnie­
nie i wydał po przemówieniu obrońcy dra 
Heskiego wyrok uwalniający. Prokurator po­
wołując się na zeznania żandarma, dyrektora 
szkoły, księdza, oficyała sądowego, wójta ifcd; 
wniósł odwołani®- od wyroku uwalniającego. 
Trybunał apelacyjny wyrok uwalniający za«- 
twierdził po wysłuchaniu wywodów praw­
nych obu stron.

KRONIKA.
Kra&ów,. 15 stycznia.

Niesmaczne krzyki wyprawia od kilku dni 
„ K u r y e r  l w o w s k i 6'; wysilający a»ę na to, 
aby dużo nagadać, a nśo ni® powiedzieć i to 
w sprawie najważniejsaoj: c z y  l u d o w c y  
z ł ą c a y l i  s i ę  ze s t s m c r y k a m i ,  c z y  
n i e ?  Niemądre obelgi, któie- „iSuryer lwo­
wski* pisze pod naszym adiresem, nie zama­
skują Jaktu, że odezwa ludowców nie traci 
ani jednego słowa dla omówienia reformy 
wyboreaeji, ani wzmianki najmniejszej nie za­
wiera o rząfeącem dotąd! w  kraja stronni­
ctwie.

Nar® się wydaj®, że pojjoń z a  mandatami 
zawróciła nieco w głowie pewnym feoł©m lu­
dowców i ż» ta pogoń zemści się- na Bsśeh, 
wywołując antagonizmy, d a i s i a j  stanowczo 
szkodliwe dła kraju. Stronnictwo fedow® ni 
gdy nie miało zadużo ludzi zasad ataiyeh i 
nieraz; musiało się bronić p«zedi nieadrowymi 
karye?o wieżami z trudem wielkim. Jeżeli 
więc dzisiaj j e d n o  tylko naprawdę w  ode 
zwie ludowsów wyezytać laożna:: „jak naj­
więcej maadatów“ f. — to nic dteiwmegó, że , 
szerokie koła pytają się, co z tą wielką ilo- t 
ścią mandatów ma się stać?' Czy mają one |  
wzmocnić wpływy zręcznych i obrotnych po­
lityków szlacheckich, czy mają być punktem * 
wyjścia (SIa reform demokratycznych. Ale=

właśnie, co do tych reform, a głównie naj­
ważniejszej z nich, panuje w odezwie zupeł­
ne milczenie.

Więc zamiast pluć i gadać głupstwa doko­
ła, lepiejby zrobiono w „Kuryerze lwowskim1", 
gdyby związano się czemś przed całym kra­
jem na przyszłość i przez te zobowiązania 
nabyto zaufanie szerokich warstw.

Sama „technika* robienia posłów nie w y­
starczy. Stańczycy umieli to lepiej robić, niż 
ludowcy...

Now itay k r a k o w s k ie .
Kursa zbiorowe. Zarząd Uniwersytetu lu­

dowego zainieyował urządzenie lekcyj zbio­
rowych z pewnych przedmiotów naukowych. 
Wpis był otwarty od pewnego już czasu. 
Obecnie zarząd ogłasza, iż walne zebranie 
zapisanych na wszystkie te wykłady odbę­
dzie się w p i ą t e k  17 stycznia o godz. 8 
wieczór w lokalu biura Uniwersytetu przy 
ulicy Szewskiej. Na tem zebraniu ostatecznie 
będą ustalone spisy słuchaczów, oraz roz­
kład dni i godzin. Wykłady będą odbywały 
się z następujących przedmiotów:

H i s t o r y a  p o w s z e c h n a  (p. W itkow­
ska).

A r y t m e t y k a  (p. Wasserberg).
J ę z y k  p o l s k i .
J ę z y k  n i e m i e c k i .
E k o n o m i a  p o l i t y c z n a  (p. Czapiński).
Zarząd Uniwersytetu uprasza wszystkich, 

Morzy życzą sobie zapisać się na powyżsae 
wykłady, uczynić to do piątku w biurze u 
sekretarka St. Krauza (5*— 7 wieczóir) lub w 
piątek p?zed zebraniem. Le-kcye będą bez­
płatne. Godziny wykładów będą przystoso­
wane do warunków, postawionych przez słu-1 
chaczów. Wobec tego Uniwersytet ludowy 
sądzi, iż t© unożliwi korzystanie z tych wy­
kładów r o b o t n i k o m .

Pra wo publiczności nadał minister oświaty 
prywatnemu gimnazyum imienia król. Jadwigi 
dla klas 1, 2, 5 do 8, tudzież prywatnemu 
gimnazyum żeńskiemu dla klaa 5 do &

Wietli ksifżę Sergiusz Mictajłowicz przy­
będzie 23 b, m. do Krakowa w odwiedziny 
do 1 pułku artyleryi korpuśnej, którego jest 
właścicielem.. W . książę przybędzie 21; b* m. 
do Wiednia, skąd pojedzie do Krakowai

Zagadkowy jegomość. Dnia 2 b. m. wpadł 
dh- miesakani® dozorcy akcyzowego Kotlar- 
esyka przy nL Skawińskiej 1.. 16, pod'jego 
nieobecność, jakiś, mężczyzna i zaczął wy­
prawiać awantury. Aresztowany przez spro­
wadzonego policyajłta i zaprowadzony na in- 
spekcyę twierdził, że nazwiska swego podać 
nie jest w stanie i nie wie, gdzie się uro­
dził. Znaleziono przy nim paszport wojskowy 
na* nazwisko Józefa Krzemienia, oraz kartę 
legitymacyjną, wystawioną pirzez gminę- Sta­
roń w powiecie będzińskim (Król. Polskie) 
na nazwisko Niegłownia. Wireszcie sam are­
sztowany podał, że nazywa się Franciszek 
Kral, co jest niepewnem. Wobec tego zatrzy­
mano go w aresztach dla stwierdzenia, toż­
samości.

Dowcip: z sali sądowej, Tow. dr Drobner, 
po zasądzeniu go bez cienia dowodu za mo­
wę wygłoszoną w  ujeżdżalni 8 lipca z. r., 
staje w dalszym ciągu przed trybunałem jako 
obrońca człowieka oskarżonego o kradzież i  
kończąc swe przemówienie, powiada: Wysoki 
trybunale!: Wobec tego, że rozprawa! nie do­
starczyła dowodu winy przeciw podsądnemu,

proszę o d a n i e  w i a r y  tłómaczeniu się o- 
skarżonego, k t ó r y  p r z e c i e ż  n i e  j e s t  
p o l i t y c z n y m  p r z e s t ę p c ą ,  l e c z  z w y ­
k ł y m  z ł o d z i e j e m ,  jak powiada p. pro­
kurator...

— Z K lu b n  p o czto w eg o . Program zabaw 
na bieżący karnawał: W  sobotę 18 stycznia zabawa 
ta eczna przy muzyce wojskowej 56 p. p. Wstęp 
dla członków i akademików 1 K 50 h, dla nieczlon- 
ków 2 K  50 h. W  sobotę 8 lutego bal maskowy. 
Muzyka wojskowa 56 p. p. Wstęp dla członków i 
akademików 2 K. dla nieczłonków 4 K. W sobotę 
22 lutego zabawa taneczna przy fortepianie i tom- 
bola. Wstęp dla członków i akademików 1 K, dla 
niezzłonków 2 K. We wtorek 3 marca zabawa ta­
neczna przy muzyce wojskowej 56 p. p. Wstęp dla 
członl-ów i akademików 1 K  50 h, dla nieczłon­
ków 2 K.

— U n iw e rs y te t Stadowy im . A . M iek ie-  
wlezas, ul. Szewska 16, I. p.

W  sali Muzeum technicznio-przemystłowego (ulica. 
Franciszkańska) we czwartek od godz. 8 do 9 wie­
czorem dr Stefan Frycz: „O psychologii narodów11,.

Czyte ln ia  pism  otwarta od godz. 11—1 i od 
4—9, w niedziele i święta od godz. 10—1 i od 
4—9. B ib l i o teka  otwarta od godz 12—11 od4—8. 
w niedziela i święta od 19—1. B iu ro  otwarte od 
godz. 5—7 prócz niedziel i ńwiąt. A r ch iw u m !  
spo łeczne.

— R ep ertu a r  te a tru  m l i t j s b le p  w  K ra ­
k o w ie .

Środa: „Żona papy“, wodewil w 3 aktach Meil 
hae’a.

Czwartek: „Stypa®, komedya w 1 akcie W. Dyka. 
„Dla szczęścia*, dramat w 3’ aktach S t  Przyby­
szewskiego.

Piątek: „Źóna papy“, wodewil w 3 aktach Meil- 
hac’a.

Sobota: „Jak  wam się podoba", komedya w 5 
aktach W. Szekspira.

Niedziela o godz. 3 po południu: „Betleem pol­
skie* (ceny popularne). — O godss. 7 wieczorem: 
„Jak  wam się podoba*, komedya w 5 aktach W, 
Szekspira.

N ow iay  lw o w sk ie .
Pomnik Słowackiego. Komitet obchodu se­

tnej rocznicy urodzin Juliusza Słowackiego 
uchwalił wznieść pomnik Słowackiemu na 
placu przed teatrem miejskim.

Ochrona emigrantów. Wczoraj zawiązało 
się polskie towarzystwo emigracyjne, które 
ma się opiekować wychodźcami i kierować 
emigracyę szczególnie do Parany.

Budżet miejski Magistrat wygotował pro­
jekt budżetu na r. 1908. Rozchody wynoszą 
<*,942.096 K, zaś dochody 6,946.071 K. Nad­
wyżka wynosi 4475 K.

Skok z ii-go Ŝ iftra. W  poniedziałek przed 
południem z ganku Il-go piętra gmachu sądu 
powiatowego przy ulicy Kazimierzowskiej 
rzucił się w zamiarze samobójczym niejaki 
Markus Mano, który właśnie owego dnia o- 
puśeił areszta, gdzie odsiadywał kilkudniową 
karę za jakieś drobne przekroczenie. Mano, 
spadając na kamienny bruk dziedzińca, zła­
mał prawą nogę tak silnie, te kości przebiły 
mu w  kilku miejscach mięśnie. Do nieszczę­
śliwego zawezwano natychmiast pogotowie 
ratunkowe, które po zaopatrzeniu odwiozło 
go do szpitala* Mano cierpi na manię prze­
śladowczą.

Z zakładu dSa obł$kanj$ch w Kulparkowie 
pod Lwowem uciekł onegdajszej nocy niejaki 
Ludwikowską a nad ranem znaleziono go na 
polu nieżywego. Ponieważ na ciele nieszczę­
śliwego znaleziono liczne rany, adaje się, że 
w zakładzie okropnie go pobito,, a ratując się 
przed dalszem znęcaniem się, ueiekł biedny 
chory w bieliźnie na pole, gdzie zamarzł. 
Sprawą zajął się sąd.

„Zam ach  na konsula rosyjskiego. Onegdaj 
zgłosił się do konsula rosyjskiego jakiś młody

H. G. W ELLS.

W DNI KOMETY.
Spolszczył S. Jesień.

ROZDZIAŁ II.
N ettie .

I.
Nie pamiętam już, jaki okres czasu dzielił 

ten wieczór, w który Parload po raz pierw­
szy pokazał mi kometę — zdaje się, że w i­
działem ją wtedy tylko w swej wyobraźni — 
od mojej niedzielnej wycieczki do Checks- 
hill.

W  międzyczasie zdążyłem rzucić posadę 
u Rawdona, szukać dość długo innego miej­
sca, bardzo usilnie, lecz bez skutku, nagadać 
wiele przykrych rzeczy mej matce i Parloa- 
dowi i przejść przez kilka okresów rozpaczli­
wej nędzy. Prowadziłem też namiętną kores- 
pondencyę z Nettie, lecz dziś nie pamiętam 
już treści tych gwałtownych wylewów mego 
rozgoryczenia. Przypominam sobie tylko, że 
napisałem jej we wspaniałym stylu list poże­
gnalny, zrywając z nią na zawsze, i że w od­
powiedzi dostałem skromny mały bilecik, o- 
świadczający, że gdyby nawet wszystko miało 
się skończyć między nami, to jednak nie mia­
łem prawa pisać jej podobnych rzeczy; na to 
odpowiedziałem nowym listem w tonie, który 
uważałem za satyryczny. Po tym liście nie 
dostałem żadnej odpowiedzi w przeciągu przy­
najmniej trzech tygodni. Być może, że ta prze­
rwa trwała nawet dłużej, gdyż kometa, która 
z początku hyła zaledwie niewyraźną plamką

na niebie, widzialną tylko przy dość silnens 
powiększeniu, teraz stała się wielką białą, 
gwiazdą, jaśniejszą od Jowisza i świecącą^ 
tak silnie, że wszystkie przedmioty rzucały 
już cienie od jej światła. Zajęła ona teraz 
dominujące miejsce w świeeie myśli ludzkiej; 
wszyscy rozmawiali o niej;,, wszyscy podzi­
wiali po zachodzie słońca jej wzrastającą 
z każdym dniem świetność, rozbrzmiewały 
nią gazety, sale koncertowe, czytelnie pism...

Tak, kometa była już w  pełni swej potęgi, 
gdy zdecydowałem rozmówić się ostatecznie.- 
z Nettie. Parload stracił zaoszczędzona dwa. 
funty szterlingów na spetroskop i baia ł co. 
noc tę tajemniczą, intrygującą zieloną, linię 
w jej widmie. Ja  sam tyle razy paJrizyłem 
na ten mglisty, drgający symbol nieznanej 
przyszłości, która wysierała ku nam z bez 
ludnej próżni wszechświata... Lecn wkońcu 
zacząłem się niecierpliwie i wyrzucałem Par- 
loadowi rozgoryczonym tonem, ża marnuj® 
czas na „astronomiezny dyletanty*m“ .

— Tutaj — mówiłem — jesteśaiy w  prze­
dedniu najdonioślejszego bezrobocia w  histo- 
ryi tego kraju, tutaj czeka nas głód i czarna 
rozpacz, tutaj cały nasz system wytwórczy 
jest jak jedna zaogniona rana, a ty marnu­
jesz czas na gapienie się na tę przeklętą, 
głupią plamkę na niebie!

Parload poważnie spojrzał na mnie.
— Tak, ja marnuję czas na to — rzekł 

zwolna, tak jak gdyby wypowiadał jaką no­
wą myśl. — Dlaczego nie miałbym tego 
robić ?

— Ja  chcę wieczorem urządzić mityng na 
Howden’s Waste.

— Myślisz, że oni będą cię słuchać?
— Tak, teraz będą słuchać.
— Poprzednio nie słuchali — raekł Par- 

l©ad, patraąe na swój ulubiony instrument.
— W  niedzielę była demonstra®ya bezro­

botnych w Swathingjea. Doszło do. rzucania 
kamieniami.

Parload milczał ^rzez chwilę, podczas gdy 
ja ciągnąłem dalei rozmowę. Zdawał się coś 
rozważać.

— Lecz bądź co bądź, rzekł w końcu, 
wskazując niezgrabnym ruchem na swój 
spektroskop —  to chyba coś zoaczy?

—  Kom eta?
— Tak.
—  Co ona może znaczyć?1 Nie posądzasz 

mię chyba, ż® wierzę w astrologię. Co może 
kogo obchodzić, co świeci się na niebie —  
gdy na ziemi ludzie mrą z głodu!

— To jest... to jest wiedza.
— Wiedza!’ Nam potrzeba teraz socyali­

zmu, a nie wiedzy.
Parload obstawał jeszcze przy swej ko­

mecie.
— Socyalizm jest bardzo piękną rzeczą, 

rzekł, lecz gdyby kometa zderzyła się z zie­
mią, to mogłaby wtedy coś znaczyć.

— Tu nie chodzi o żadne znaczenie, ale 
o tysiące ludzkich istnień!

— Wyobraź sobie, że ona zabija wszyst­
kich ludzi.

— Ach, do licha z nią! — wykrzyknąłem 
zniecierpliwiony.

— Ja  dziwię się... rozpoczął nieśmiało 
Parload...

Zdawało się, że zaeznie opowiadać znów

wszystko, co wiedział o bliskości dróg ziemi 
i komety i o konsekwencyach, jakie mogły 
stąd wyniknąć. Natarłem więe na niego ar­
gumentami, których nabyłem, od pewnego pi­
sarza, dziś dawno już zapomnianego — Ru- 
skina. By ł to gwałtowny wulkan pięknych 
zwrotów i bezsensownych m yśli; na ówcze­
sną młodzież wywierało !:o dość silne wra­
żenie. Było tam coś o nicości wiedzy i o 
najwyższej wadze życia. Parload stał i słu­
chał, nawpót zwrócony ku niebu, z ręką 
wspartą lekko na spektroskopie. Zdawał się 
przychodzić do nagłej decyzyi.

— Nie, jja nie zgadzam się z tobą, Lead- 
ford, rzekł. Ty nie rozumiesz, co to jest 
wiedza.

Parload rzadko występował z tak tępą o- 
pozycyą. Ja  tak przywykłem do opanowy­
wania władzy w naszych sporach, że jego 
krótka kontradykeya zadała mi nieoczeki­
wany cios.

— Nie zgadzasz się ze mną! — powtó­
rzyłem.

— Nie, odparł Parload.
— Lecz dlaczego?
— Ja  sądzę, że wiedza ma znaczenie o 

wiele donioślejsze niż socyalizm. Socyalizm 
jest tylko teoryą. Wiedza — wiedza to jett 
coś więcej...

To było naprawdę wszystko, co on był 
w stanie powiedzieć.

Nabrnęliśmy na jeden z tych niedorzecz­
nych tematów, które doprowadzają nieuczo- 
nych młodych ludzi do najwyższego rozna- 
miętnienia.

fTiag dalszv nastapO

Zawiliński i Król polecają znakomitą kuchnię, oraz obficie zao­
patrzony w  nader doborowe przekąski bufet. 
Przyjmujemy abonament na obiady i kolacye. 

Ceny bardzo umiarkowane.
Kraków, Karmelicka L4
L (róg Krupniczej). Telefon Nr 493. c



człowiek i oświadczył mu, że nazywa się 
Kolia Jaszczeókow z Rosyi, że dostał pole 
cenie zamordowania konsula, ale nie mając 
odwagi tego uczynić, prosi konsula o wysła­
nie go gdziekolwiek, byle nie do Rosyi. Po­
licya zajęła się Jaszczeókowem, który zape­
wne tem strasznem opowiadaniem chciał od 
konsula wymusić, albo wyżebrać nagrodę.

X k ra fo .
Szparsystem kolejowy w Suchej. Stacya 

Sucha jest końcową dla różnych pociągów 
ciężarowych, jadących w kierunku do i od 
Krakowa. Tutaj pociągi te odbierają partye 
konduktorów nowosądeckich od krakowskich 
i naodwrót. Kilka godzin, które poszczegól- 
nym partyom pozostaje do wypoczynku w 
Suchej, musi konduktor spędzić w koszarach.

jakież rozczarowanie opanowuje każ 
dego, gdy koszary zastaje nieopalone! Dyre­
kcja węgla wydać nie chce. Staruszka ko­
bieta, usługująca w owych koszarach, musi 
P°prostu kraść węgle, aby choć w części 
°Palić izby w koszarach. Podobnie w pocze­
kalni niema czem palić. Takie lekceważenie 
zdrowia służby kolejowej zasługuje na jak 
Najostrzejsze napiętnowanie; zapytujemy też 
%rekeyę, jak diugo jeszcze myśli ten wstrę­
t y  szparsystem uprawiać kosztem zdrowia 
funkcyonaryuszy ?

Z zab oru  r o sy jsk ie g o . 
Echa sobotnich aresztowań w Warszawie.

Wieczorem w sobotę oprócz masowych are­
sztowań na Powiślu w granicach cyrkułu 
zamkowego, dokonywano podobnych areszto 
wań w dzielnicy ulic Żelaznej i Łuckiej. Are­
sztowano ogółem w mieście K i l k a s e t  osób, 
a wiele z nich, zwłaszcza z pośród młodzie­
ży, bez względu na legitymacye, odstawiono 
przy pomocy wojska do cyrkułu, gdzie cały 
dzień wczorajszy przepędziły.

Przy rewizyi na Powiślu, dw a ł a ń c u ­
c h y  p o l i c y i  i w o j s k a  postępowały je­
dnocześnie ku sobie od strony Obożnej i Be­
dnarskiej. W  ten sposób nikt znajdujący się 
na Hlicy nie mógł ujść. Wstępowano do skle­
pów, razur felczerskich, a z jednej piwiarni 
zabrano wszystkich gości bez oglądania legi- 
tymacyj.

Do dziś jeszcze wiele osób nie odzyskało 
wolności. W  niedzielę zaś licznych areszto­
wań dokonywano w dzielnicach, zamieszka­
łych przez ludność żydowską, w porze wie­
czornej i dzielnice te po godzinie 8 całkowi­
cie opustoszały.

Większość aresztowanych z cyrkułu była 
Odprowadzoną do ratusza, gdzie notowano 
paszporty, poczem aresztowanych zwracano 
<0 cyrkułów z powrotem.

Bomba krawiecka w Warszawie, W niedzie­
lę około godziny 5 po południu w sklepie 
krawieckim Tonnenberga, na placu Krasiń­
skich nr. 2, jacyś ludzie rozbili okno i rzu 
ciłi do sklepu bombę, która na szczęście nie 
wybuchła. Wezwani przez policyę żołnierze 
Oddziału pyrotechnicznego, bombę z zacho­
waniem wszelkich ostrożności zabrali. Do 
sklepu tego już raz w końcu roku ubiegłego 
rzucono bombę.

Uwolnienie. Z ratusza zostali wypuszczeni 
na wolność: aresztowany przed trzema tygo­
dniami pomocnik adw. przys. Makowski oraz 
pp. Aleksander Surewicz i A. Datner.

Strzały do policyantów. W  niedzielę o go­
dzinie 5 popołudniu, przy ul. Dzikiej do prze­
chodzących tamtędy policyantów, jacyś nie­
znani ludzie, stojący po obu stronach ulicy, 
dali szereg strzałów rewolwerowych. Poli- 
cyant, 25 letni Teofil Kurmecki, trafiony w 
serce i głowę p a d ł  t r u p e m  na miejscu. 
Towarzysz jego 42-letni, Jerzy Grigoriew, zo­
stał raniony w piersi. Pogotowie odwiozło go 
w  stanie ciężkim do szpitala Ujazdowskiego. 
Strzelający uciekli.

Echa napadu na pocztę w Sokołowie. 
„Warsz. Dniewnik“ podaje między innemi je­
szcze następujące szczegóły o napadzie na 
pocztę w Sokołowie: „Napadających było
przeszło 10; napastnik, który rzucił bombę, 
został zabity podczas wybuchu bomby zaró 
wno jak i jeden z żołnierzy. Zaraz po wy­
buchu napastnicy zaczęli strzelać w stronę 
bufetu stacyjnego, gdzie prawdopodobnie 
przypuszczali, że znajdują się żołnierze peł­
niący służbę na stacyi. Z ochrony stacyjnej 
dwóch żołnierzy odpowiadało na strzały, przy­
czem jeden z napadających został zabity. Po­
cztę konwojowało 7 żołnierzy, z tych sześciu 
zostało ranionych od wyfeuchu bomby. Urzę
dnik pocztowy Walczuk i szeregowiec Lej zer,
którzy odnieśli ciężkie rany, zmarli w dniu 
wczorajszym. Strzelanina trwała około pół 
godziny, i gdy nadbiegła rota żołnierzy z mia­
steczka, napadających już nie było. Pienią 
dze, których było 3./00 rubli, ocalały. Dra­
goni, wysłani w pogoń za napastnikami, are­
sztowali wraz z policyą we wsi Krasów, w 
gminie Kudelnik, ukrywających się w spich­
rzu mężczyznę i dziewczynę 18-letnią. Pod­
czas rewizyi znaleziono przy nich mauzery i 
naboje. Dziewczyna przyznała się do udziału

w napadzie. Stacya Sokołów jest widownią 
już trzeciego napadu*.

Ze św iata.,
Obniżenie cen jazdy do Ameryki. Towa­

rzystwo okrętowe „America Line“ zapowiada 
dalsze zniżenie taryfy dla przejazdu przez 
Atlantyk mianowicie na 10 funtów szterlin- 
gów za klasę I; na 6lU f. szt. za klasę II. 
i 4V2 f. szt. za klasę III. Podobną zniżkę 
zapowiada linia White Star.

Napad rabunkowy na urzędników. W  nie­
dzielę rano udało się dwóch urzędników hu­
ty żelaznej w towarzystwie żandarma i wo 
źnicy z Ozd do Banszallas koło Miskolcza na 
Węgrzech celem wypłat. Mieli przy sobie
60.000 K. Na drodze napadli ich rabusie, za­
strzelili żandarma i zranili jednego urzędni 
ka i woźnicę. Drugi urzędnik bronił się ka­
rabinem zabitego żandarma, dopóki z nadje­
żdżającego przypadkiem pociągu nie przyby­
to mu z pomocą. Napastnicy uciekli i dotąd 
nie zostali wyśledzeni, mimo że wysłano na 
ich poszukiwanie 30 żandarmów.

Strzały na zgromadzeniu. Dnia 13 b. m. 
odbyło się w Offenbach nad Menem zgroma­
dzenie stenografów, w czasie którego przy­
szło do kłótni między kilku| członkami. Ku­
piec Biehl strzelił z rewolweru w tłum, za­
bił kupca Seeholzera, a dwóch zranił. Policya 
wkroczyła na zgromadzenie, aresztowałaBiehla 
i zabrała rewolwer. Gdy w urzędzie policyant 
chciał z rewolweru wyciągnąć patrony, eksplo­
dował jeden i zranił urzędnika.

„Wesoła wdówka", znana i w Krakowie 
operetka, przyniosła autorowi libreta Stei- 
nerowi i kompozytorowi Leharowi ładny do­
chód. Grają ją dopiero od 2 lat (pierwszy 
raz w Wiedniu 3 grudnia 1905), a Lehar 
otrzymał na swą część 1,200 000 K, zaś li- 
brecista 800 000 K. Księgarz wiedeński Herz- 
mansky, który nabył prawo wydania nut do 
tej operetki, zarobił lVa miliona K. „Wesołą 
wdówkę* grano dotąd na całym świecie około
20.000 razy.

Katastrofa na ślizgawce. Na stawie w lasku 
bulońskim w Paryżu wpadł pewien młody 
człowiek podczas ślizgania do wody. Gdy 
około 30 ślizgających się pospieszyło mu z 
pomocą, załamał się pod nimi lód i wszyscy 
wpadli do wody przyczem 5 osób zatonęło. 
„Soir* donosi, że do godz. 6Vs wieczór wy­
dobyto z wody 5 zwłok. Według innej wer 
syi liczba osób, które utonęły wynosi 14 
czy 15.

Dotąd wydobyto z wody 2 trupy, a brak 
jeszcze 8 osób, przeważnie kobiet i dzieci. 
Kilku z wyratowanych leży w pobliskiej re 
Btauracyi w gorączce i nie mogą być do do­
mów przewiezieni.

0 katastrofie w kinematografie w Barnley 
donoszą następujące szczegóły: W  zakładzie 
Harveya odbywało się dnia 11 b. m. przed 
stawienie kinematograficzne dla dzieci wobec 
przepełnionej widowni. Przy wyjściu z przed­
stawienia nastąpił w bramach okropny ścisk, 
który wywołał panikę. Rzucono się tłumnie 
naprzód, przyczem dzieci upadły na ziemię, 
a tłum deptał po nich, aby tylko wydostać 
się ze ścisku. Następstwem było zmiażdżenie 
16 dzieci na śmierć i poranienie 6 osób.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
noie — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

TELEGRAMY
z dola 15 stycznia.

Delegacye.
Wiedeń. (Tel. wł.). Z powodu wycieczki 

delegatów celem inspekcyi marynarki, opóźni 
się zebranie delegacyj wspólnych.

Delegacya w ę g i e r s k a  zbierze się 27 b. 
m. celem wysłuchania exposó ministra spraw 
zagranicznych.

Komisya dla spraw zagranicznych delega- 
cyi a u s t r y a c k i e j  zbierze się 30 b. m.

Komisye parlamentarne.
Wiedeń. Na wczorajszem posiedzeniu ko- 

misyi r o l n i c z e j  Izby posłów z powodu 
słabości referenta posła tow. R e s l a ,  od 
roczono obrady nad wnioskiem posła tow. 
Schrammla w sprawie z a r z ą d z e ń  prze­
c iw  d r o ż y  ź n i e środków żywności, ja ­
koteż nad częścią wniosku posła tow. Ren- 
nera w sprawie h a n d l u  b y d ł e m .

Poseł P  o v  s z e (Słoweniec) referował 
wniosek posła Siegele w sprawie zarzą­
dzeń, dotyczących podniesienia kultury 
łąk, jakoteż część wniosku tow. R  e n n e 
ra  w sprawie p o p i e r a n i a  p r o d u k c y i  
p a s z y .  Referent uznaje, że ministerstwo 
rolnictwa zainicyowało rozwiązanie kwe­
styi uregulowania praw łąk ; oświadcza 
się z a wnioskami i ze swej strony stawia 
szereg rezolucyj w sprawie uregulowania 
serwitutów.

W  dyskusyi zabrał głos minister rolni­
ctwa E b e n h o c h ,  który wobec wniosku 
posła tow. W  i n a r s k y ’e g o stwierdził,

że sprawy kultury krajowej należą do kom- 
petencyi sejmów, co w praktyce o tyle 
lepsze, że sejmy mogą lepiej niż Rada 
państwa ocenić różnice ekonomiczne swych 
krajów. Następnie minister podkreślił, że 
za jedno ze swych najważniejszych zadań 
uważa uzyskanie na rok przyszły w ię­
kszych kredytów na popieranie hodowli 
bydła. Zarazem zauważył, że nie pozwoli, 
aby ludność włościańska cierpiała od szy­
kan organów leśnych. Obecna organiza- 
cya dyrekcyi domen i lasów państwowych 
nie wydaje się ministrowi odpowiednią.

Na tem obrady odroczono.
Wiedeń. Komisya rolnicza prowadzi dzi­

siaj w dalszym ciągu obrady i przyjęła 
kilka wniosków posła tow. R e n n e r a  w 
sprawie popierania rolniczej produkcyi pa­
szy. Komisya odbędzie także po południu 
posiedzenie.

Sejm węgierski.
Budapeszt. Sejm węgierski przyjął w trze- 

ciem czytaniu ustawy ugodowe, poczem na­
stąpiło czytanie interpelacyj.

Poseł Maniu (Rumun) wniósł interpelacyę 
z powodu starcia w pewnej gminie rumuń­
skiej, gdzie interweniowali honwedzi i ranili 
33 chłopów rumuńskich.

Poseł Farkashazy wniósł interpelacyę w 
sprawie zamierzonej reformy regulaminu.

Poseł Mezoffy wniósł interpelacyę doma­
gającą się przedłożenia reformy wyborczej.

Pojedynki węgierskie.
Budapeszt. (Tel. wł.). Między posłem sej­

mowym Rakovszkym a porucznikiem drago­
nów Sarossym odbył się pojedynek na szable 
z powodu kłótni w restauracyi. Sarossy zo­
stał zraniony. Nastąpi jeszcze drugi pojedy­
nek między Sarossym a bratem posła.
Kompromis w sprawie wywłaszczenia pru­

skiego.
Berlin. (B . W olffa). W  sprawie przedło­

żenia sejmowego o wywłaszczeniu przy­
szedł wczoraj do skutku nowy kompro­
mis. Propozycya ugodowa zmierza do te­
go, aby zaniechać ograniczenia na z góry 
określone powiaty, kwota pozostanie ta 
sama, natomiast ustanowiono maximum 
terytoryum na 70.000 hektarów, których 
rząd nie ma przekroczyć. Pozostał również 
warunek, że zakupno jest koniecznem ce­
lem zabezpieczenia istniejących osad dla 
wzmocnienia niemieckości.

Parlament niemiecki o demonstracyach.
Berlin. W  parlamencie zawiadomił prezy­

dent o wniesionej interpelacyi posła Albre­
chta z zapytaniem, czy kanclerz Rzeszy wie 
o demonstracyach, które wskutek obrad nad 
interpelacyą o prawie wyborczem w sejmie 
miały miejsce i czy pochwala skonsygnowa- 
nie wojska w koszarach. Słowa te przyjęła 
prawica śmiechem.
Ukonstytuowanie się parlamentu francuskiego.

Paryż. Posiedzenie senatu otworzył prze­
mową prezydent ze starszeństwa Poriąuet, 
poczem senat odroczył się do czwartku, w 
którym to dniu dokonany zastanie wybór 
prezydyum.

W  Izbie deputowanych prezydent ze star­
szeństwa Pasay wygłosił mowę, poczem do­
konano wyboru prezydyum. Prezydentem 
Izby został ponownie wybrany Brisson bez 
kontrkandydata 329 głosami na 375 głosu 
jących. Wiceprezydentami zostali wybrani: 
Etienne, Bertoux, Rabier, a w miejsce Crup- 
piego, który został ministrem handlu, Mou- 
geot.

Ciekawa bomba.
Paryż. (Tel. wł.). Między ruchomościami po­

zostałem! po zmarłym niedawno anarchiście 
Audalte znaleziono bombę. Gdy w laborato- 
ryum artyleryi otworzono ją z wielką ostro­
żnością, znaleziono w niej zamiast materya- 
łów wybuchowych — 10.000 franków w bank­
notach. Odziedziczy je brat zmarłego.

Skandal klerykalny.
Rzym. (Tel. wł.). Kapituła kościoła San Gio- 

vanni poleciła swemu mężowi zaufania wy­
mienić ćwierć miliona lirów w papierach war­
tościowych włoskich na rentę austryacką. 
Pobożny mąż kwotę tę zdefraudował i u- 
ciekł.

Strejkujęcy u króla.
Rzym. (Tel. wł).  Król Wiktor Emanuel 

przyjął dziś deputacyę robotników strejkują- 
cych przy budowie pomnika Wiktora Ema­
nuela. Mówca deputacyi zapewnił króla, że 
ostatnia demonstracya nie była skierowaną 
przeciw jego osobie i wręczył królowi me- 
moryał. Król odpowiedział, że nie wątpi o 
zapewnieniu delegacyi i przyrzekł zbadanie 
żądań w memoryale zawartych.

Szpiegostwo niemieckie we Francyi.
Tulon. Aresztowano tu Niemca, niejakie­

go Ludwika W inklera, w  pobliżu arsena­
łu. Znaleziono przy nim kartę sztabu ge­
neralnego.

Wojna w Marokko.
Madryt. „Heraldo* notuje pogłoskę, że krą­

żownik hiszpański, który wypłynął do Rabat,

wiezie zapieczętowane polecenie dla posła hi­
szpańskiego w Tangerze, aby zaproponował 
sułtanowi Abdul Azisowi, przewiezienie go do 
Tangeru, gdzie byłby bezpieczniejszym.

Madryt. Obiega pogłoska, że Mulej Hafid 
nadesłał notę do mocarstw, które podpisały 
traktat w Algeciras, o uznanie go sułtanem. 
Francya, Anglia i Hiszpania mają zamiar na 
razie nie odpowiadać na notę. Francuski mi­
nister spraw zagranicznych Pichon konfero­
wał z hiszpańskim ministrem. Postanowiono 
ograniczyć się wyłącznie do utrzymywania 
porządku w portach marokańskich.

Pożar teatru.
Boyerstown. Do wczoraj godziny 5 po po­

łudniu wydobyto zwłoki 167 osób,  które 
padły ofiarą płomieni podczas pożaru w o- 
perze.

Nowy Jork. (Tel. wł.). Oprócz wydobytych 
już 167 trupów sądzą, że jeszcze kilkaset 
trupów leży pod gruzami. Sceny, jakie się 
działy na ulicy, są straszne. Ludzie musieli 
przypatrywać się pożarowi bez możności ra­
tunku. Nieszczęście spotęgowała jeszcze ta 
okoliczność, że hydranty się zepsuły, tak że 
wodę musiano w beczkach dowozić. Na 
schodach teatru leżą stosy trupów na 4 sto­
py wysoko.

Ze stowarzyszeń I zgromadzeń.
* W ielk ą  zab aw ą ta n eczn ą  z  k o ty lio ­

n em  urządza S tow arzyszen ie robotn ków  m etalur­
g icznych  w  sobotę 18 b. m. w restauracyi p. Be­
nesza przy moftcie podgórskim . M uzyka doborow a. 
W stęp 60 h. Początek zabaw y o godz. 8 w ieczór.

5 B aczn ość k a m ien ia rze  k r a k o w sc y !  
W e czw artek 16 b. m. o  godz. 5 po p o łu d n iu  od­
będzie  s ię  zgrom adzenie kam ieniarzy w  Związku  
stow . rob., W iślna 5.

* D oroczn a  w ie lk a  zab aw a  k ra k o w ­
sk ic h  in tro lig a to ró w  połączona z kotylionem  
i tom bolą odbędzie s ię  25 b. m. w  Związku stow . 
rob., W iślna 5. W stęp 1 K, przedsprzedaż 80 h.

* B al C hóru ro b o tn iczeg o  w  K ra k o w ie  
odbędzie s ię  22 lu tego  w  w i lk iej sa li „Sokoła4. 
Zaproszenia w yd aje  kom itet w  czasie  prób, w  każdy  
w torek , czw artek i so b o 'ę  (P odw ale 12).

* B a czn o ść  m u ra rze  k r a k o w sc y ! W e 
czw artek 16 b. m. o godzinie 4  po południu  odbę­
dzie s ię  poufne grom adzenie m urarzy w  Związku  
stow . rob. (ul. W iślna 5). Spraw y bardzo ważne. 
O liczny  udział uprasza zarząd.

* B aczn ość p ie k a r ze  k ra k o w scy  gru p y  
p ie r w s z e j ! W piątek  17 b. m . o godz. 6 w ieczo­
rem  poufne zgrom adzenie piekarzy w  lokalu  stow . 
rob. M iodowa 25. Spraw y bardzo w ażne.

* O dczyt. W e czw artek 16 b. m. odbędzie s ię  
w  Związku stow . rob. w  K rakowie (ul. W iślna 5) 
staraniem  U n iw ersytetu  lu d ow ego  im . A. M ickie­
w icza zw yk ły  odczyt (z obrazam i św ietln ym i). Pre­
legent: p. K rassow ski. Tem at: „O bu dow ie w szech ­
świata*1. W stęp w olny . Początek o  godzin ie  8 w ie ­
czorem .

* P o d g ó rze . W e czw artek 16 b. m. staraniem  
U n iw ersytetu  lud ow ego  im ien ia  A. M ck iew icza od­
będzie s ię  w  stow arzyszen iu  .P ostęp *  (Mały R ynek 4) 
zw yk ły  odczyt. P relegentka: p. W asserberżanka. 
T em a t: „O rozw oju św iata  organicznego". Początek  
o godzin ie  8 w ieczorem .

* P o d g ó rze . W  sobotę 25 b. m. odbędzie się  
w i e l k a  z a b a w a  l u d o w a  w  sa li „Sokoła*. P o­
czątek o godz. 8 w ieczorem .

* J a s ło .  W lokalu  Związku stow . rob. w  n ie ­
dzielę 26 b. m o  godz. l l  przed południem  odbę­
dzie s ię  poufne zgrom adzenie partyjne, na którem  
k om itet złoży spraw ozdanie ze sw ej czynności, po­
czem  nastąpi w ybór n ow ego  kom itetu partyjnego.

K ursa te le g r a fic z n e .
Budapeszt, 15 stycznia. Pszenica na kw iec ień  12'69 

do 12’70. Pszenica na październik 10 69 i o  10 71. 
Żyta na kw iecień  1125 do 1126 . Żyto na paździer­
nik 9‘27 do 9’28. O w ies na k w iecień  8 22 do  
8 23. O w ies na październik — •— do — ■—. Kuku- 
rudza na maj 6 9 8  do 6 9 ). Rzepak na sierp ień  
16 30 do 16'40. W szystko za 60 klg.

Oferty m ierne. Chęć kupna m ierna. Usposobieni®  
lepsze. Pogoda: mgła.

P rzep o w ied n ia  p ogod y .
Galicyfi zachodnia : Przew ażnie pogodnie, m iej­

scam i m gła, słabe w iatry, siln y  mróz, tem peratura  
rów nom iern ie s ię  utrzym ująca.

N A D E S Ł A N E .
(Za dział ten  redakcya nie odpowiada).

PRZYJACIELEM MATEK,
które oczekują przyjścia na świat nowego 
potomka, a odczuwają zmęczenie i osła­
bienie, jest Emulsya SCOTTA. Działanie 
Em ulsyi SCOTTA jest zarówno zadziwia­
jące m jak i zadowalniającem. N o w e  
s i ł y  i n o w e  c h ę c i  d o  ż y c i a  

wracają, jakby wskutek czaro­
dziejskiego napoju ! A le bar­
dziej jeszcze, gdy nowy oby­
watel światło dzienne już uj- 
rzy, cieszyć on będzie swych 
rodziców zdrowym wyglądem, 
gdyż wraz z matką

SCO TTA  EmulsyaPrawdziwe tyt­
ko z  powyższą 
marką, rybakiem,

żyw iła i wzmacniała i jego 
s c o t t a .  z jak najlepszym rezultatem.
Cena oryginalnej flaszki 2 K  50 h. Do 

nabycia we wszystkich aptekach.

O s i  D l  C  D  t a n k i  zaręczynowe
masywne |  l i i i  O  zegarki, zegary i wszelkie w; 
złotfi !■■■ jubilerskie poleca g)V~ n a ita

oraz
wyroby 

n ajtan iej
Emil Goldwasser R fl
K raków , u l. G rodzka W  U  < 71 '̂

ZA DARMO
wysyłam  swój n a j nows zy

bogato ilustrowany cennik.



Em tr& 6 €  g ł o s z e ń  R ed ak cya  mie przyfiwinf© źaadnej o d p o w ied z ia ln o śc i. Ce®y ©gtossześa w  raagfówikm.

Drobne ogłoszenia
Z* »hoga w .D robnych agłoszo- 
uiaeb* liezy my ot każde sława 6 fe, I 

tytuł 2S kal.

S k lep  k o rzen n y  
d o  s p r z e d a n ia

przy ruchliw ej u licy  za 900 zir. 
Czynsz ze sk lepu  i stancyjk i 25 złr. 
m iesięczn ie . W iadom ość w  dziale  
inaeratow ym  „N aprzodu', G ołębia 2.

A k adem ik
poszukuje lek cy i lub biu row ego za­
jęcia . Z głoszen ia  do działu  insera- 
tow ego  „Naprzodu*. 69

S p row ad za jc ie
najlepsze m aszyny do szycia  jed y n ie  
a firm y polskiej St. Rundbakin, 
W iedeń, IX., G rtinetorgasse 23. Cen­

n ik  darm o. 913

P o se lsk a  15 I
Znakomite

Pączki po 6 1
cały  dzień i codzienn ie  św ieże  

poleca
Fabryka cukrów I herbatników,
ciast i tortów, prowadzona pod  

osobistym  zarządem  
R. PIECZARKI W KRAKOWIE,

P o se lsk a  15
D o czynności na m iejscu  i w  w ięk-  
f«ych  m iastach zacho tniej G alicyi

poszukujemy
zdolnych

akwizytorów
albo in teligen tnych  m ężczyzn, któ- 
rzyby s ię  tem u zaw odow i p o św ięc ić  
ohcieli pod bardzo korzystnym i 
w arunkam i filia Tow. Im. Gfzeli 
164 Kraków, ul. Floryańska.

Najlepsza i n a ^ iw e  haimonia,
w szelk ie  m echaniczne instrum enU  
|a k  gramofony poleca w ytw órca ia- 

strum entów  m uzycznych
0. LEDERHOFER, PRAGA

Jarusalfc.nstr. 13.
C ennik i w y sy ła  s lą  d arm o.

_  D?6.Sciu»i4ła
wgjlMłfza arffiowogo i Fizyka śfj-nny

Tytko prawdziwy

J *z i tok mtazczsn? wetaedrani
usuwa czaseŵ gtlichsM 
wyciekz uszi ŝzihos uszach 

i przytępiony sfiidyiawełwj 
wyp»dkathzida«meaia 
Oo ntbjpcii po ZA za Ha- 

{wraut *posn6em «ł>cia]edy nie w aptece
InOTRA MIKOLASCHA WE LWiEj

N a  r a t y
począwszy od 2 koron miesięcznie lub 
t korony tygodniowo można dostać  
w szelk ie  towary jakoto: m aterye na 
sukn ie, płótna, szyrtyngl, firanki, 
dyw any, chodniki, portyery, kapy 
na łóżka i kotdry, oraz ubrania mę­
skie i żakiety damskie po bardzo ni­
skich canach w handlu tow arów  bła- 
w atnych A. M. Hoizmana 1 J. Hirsch- 
berga w  Krakowie, ul. św . Agnieszki 

L. 3 (przy Stradomiu).

i|4 funta 18 ct.
w yb orn ej

KAWY
poleca,

h a n d e l  p o d  f ir m ą
Wojciech Olszowski

w  K rakowie

Mały Rynek (róg Szpitalnej).

A P T E K A
Fort. GRALEWSKIEGO
w K rak ow ie , u l. S zczep a ń sk a  L. 1

poleca następujące w yroby w ła sn e:

„Jaiira" Pigułki Przeczyszczające E 2SJS:
godn ie  przeczyszczająco, nie spraw iają ła d n y ch  bólów . 

PL'DELKO 30 SZTUK 90 halerzy.

P E T R Q ! S F N ”J®hf8,' *roJek do konserw ow ania
w łosów , usuw a łup ież i sw ąd z głow y, wzmacnia

cebulki włosowe i zapobiega wypadaniu. Cena flakonu kor. 21 kor.4.
„Jahra" Hali ciiloricm p a s t a ^ i H S S i & S f S S

TUBA 80  halerzy.
Iahrau AnłuCCilłunina U/nrfa1*011*1 znakomita woda doutrzy* 

„ J a l l l d  H lll JOG jJl JU l I Iu  n U U fl mania zdrowych ząUw I U płukania ttt.
FLAKON 1 K 40  halerzy.

,Jahra“W ataM enlofannoiow asSS2SfiiffiasSS
W ysyłki na prow incyę uskutecznia s ię  odw rotnie.

D.E.FRIEDLEIN, KRAKÓW
KSIĘGARNIA 
R yn ek  g ł. 17.

Koron
1-50
1-80

A. BAUMFELD. Sam na sam z duszą kapłanką 
A. BAUMFELD. Andrzej Towiański i Towianizm 
A. CHYBIŃSKI. „Bogurodzica® pod względem

historyczno-m uzycznym ........................  1'60
T. MICiŃSKI. Życie n o w e ............................. — ‘40
Z. NIEDŹWIECKI. Czarna pantera, fraszki . . 3’20
M. OLSZEWSKi. Rozwój malarstwa polskiego (Od

baroku do Matejki) 29 illustr. opraw, w płótno 1‘10
I. PRUSZYŃSKA. Najdalszym, poezye . . . .  1'50
J. SZAROTA. Wyzwolenie St. Wyspiańskiego

w stosunku do jego dzieł poprzednich . . 1'20
C. ZEGADŁOWICZ, W. ORŁOWSKI i W. TOPOR. Tententy 3--

Mimo znacznego podrożenia kaloszy

1
sprzedaje największy dom obuwia znanej w  świecie firm y
A lfreda Fr^nkSa S p .  k o m .

w Krakowie, skład główny Rynek 14 “im
Kalosze po niebywale

i Śniegowce
Kalosze męskie . po złr. 2 25

Kalosze damskie, po złr. 1*40

Kalosze dziecięce po złr. I'15

Kaiosze męskie ,Siipery po zlr. m

Kalosza damsk. ,Sllpery‘ po złr. V95

Kalosze dla panienek . po złr. Li

Uwaga: N ajw iększy w ybór m ęskich, dam skich i dziecinnych bu­
cików  po niskich , sta łych , fabryczn. cenach. Zastępca L. Steigler.

BYT B A C Z N O Ś Ć !!!
ZAPEWNIONY ma każdy u nas i łatwo zarabia 

k o ro n  18 do 25  tygod n iow o
bez względu na płeć, wiek lub oddalenie.
j| B liższych in form ac\i udziela:

Przedsiębiorstwo fabryczne wyrobów trykoto- n wych, we Lwowie, ul. Kołłątaja 2.

w  d o  a m e r y k i  -m
p osp ieszn ym  o k rętem  w  6  d n iach  
p ocztow ym  o k rętem  w 8 —9  d n iach

PRECZ Z W YZYSK IEM ! 
Ż ądajcie  p o u czen ia  ty lk o  od

B .  K a r l s b e r g a  H a m b u r g
F erd in a n d stra sse  15.

X

Marki
jubileuszowe
a u str y a c k ie , o becn ie  kursujące, 
s te m p lo w a n e , k u p u je  s ią
przy ul. B. Joselow icza  16, parter 

drzwi na lew o.

Na reumatyzm
gościec, postrzał (ischias) i łam ania  
poleca się  uśm ierzające nacieranie, 
od w ielu  lat ogrom nie rozpow sze­
chnione, przez w ie lu  le  arzy ordy­
now ane i przez znakom itości uznane

Linimentum Gaultherlae compositum
z prawnie zarejestrowaną marką ochronną

„NERWOL“ *.
chem ika dra Juliusza Franzosa, apte­
karza w  Tarnopolu. Cena flakonu  
80 h., 10 flakonów  3 K, n ie  licząc  
opakow ania i franko. T ysiące listów  
dziękczynnych do przeglądnięcia. — 
Dwa razy dziennie w ysyłka poczto­
wa. W r a k o w ie  sk ład  w  aptece  
W iśniew sk iego, do nabycia w  każdej 
w iększej aptece, w zględnie  w  aptece  
chemika Dra JULIUSZA FRANZOSA w Tarnopolu.

Przez W y so k ie  
e. h. Namiestnictw# 

kon cesyon ow affle

B i u r o

p o d r ó ż y
Z ofii w

Siesiadeckiej
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Ameryki
l, II i III kl. dla paro­
statków  pospiesznych , 
oraz b ilety  kolejow e dla  
kolei północno-am ery- 
kańskich w e  w szy st­

kich kierunkach. 
Cen; ściśle wedle taryf 
okrętowych ! kolejowych.
Bilety okrętowe do Kanady

Wiety kolejowa kanadyjski*.
Prospekty darmo i opjataia,

Komu
zdrow ie m iłe, usuw a kaszel. 
KO/JK notar.zatw ierdzonych  
J  J  św iadectw  dow odzą, że 
ze skutk iem  u lgę przynoszą

K aisera
karmelki piersiowe

z 3 jodłam i.

Przez lekarzy uznane i pole­
cane przeciw  kaszlowi, chrypce, 
katarowi, zaflcgmienlu, katarowi 

gardła I kokluszowi.
P akiet 20 i 40 hal., puszka  
80 h. Do nabycia  w  aptekach, 

i w  drogueryah.

Największa
galic. pasieka E ugeniusza B iliń­
sk iego w  Zbarażu. Miód patoka de­
ser. kuracyjny za leć, przez lekarzy
5 kg. K 6’20 opłat. Doskonałe m io­
dy do picia, 5 m e 1al. odznacz, dom. 
wyrobu, po 70, 80, 90 hal., K 1’— 
i 1'20 za litr. Za czystość  i dobroć 
gwaraneya. Proszę św iąteczne za­
m ów ienie w cześn ie  zam aw iać i żą­
dać broszurkę Dra C iesielsk iego.

Tablice i napisy
z metalu lane

oraz m osiężne grawiro- 
w ane dla Pp. adw oka­
tów , lekarzy, biur i t. j> 
tablice graniczne dla W y­
działów  pow iatow ych • 
<_;snin, tablice nagrobko­
w e, num era na dom y, 
oraz odznaki dla straży  
leśnych i polow ych w y­
konyw a najtaniej

Z akład  ry tow n iczy
M AKSA GLASERM ANA
we Lwowie, Sykstuska 17
Cenniki darmo i opłatnie. 669

?arząd pasieki Ant KralAsklego w Ja-
*• zlerzanach ad Borszczów w ysyła  
w 5-kilow ych blaszankach, w szystko  
apłatnie, praw dziw y miód lipcow y  
w cen ie  6 K 50 hal., a wyborny  
miód lipow y w cen ie  7 K. W ysyła  
również m iody pitne, w yszczegól­
nione na kilku w ystaw ach, a to sto­
łow y kasztelański, królew ski i m iody 
pitne ow ocow e jak Borówczak, Ma­
liniak, Dereniak, W iśniak, Winogro- 
niak, Ożyniak i t. d. w pięciokilo- 
wych blaszankach, w szystko opłat­
nie, w cenach od 6 K 40 hal. do
6 K 80 hal. Cenniki na żądanie  
franko. 699

Upraszamy Szanownych 
czyteliiikow, aby zama­
wiając lub kupując przed­
mioty, reklamowane w 
„ Naprzodzie*, lub wogóle 
korzystając z działu ogło­
szeniowego, raczyli powo­
ływać się na „Naprzód" 
jako na źródło, skąd in- 
formacye swoje zaczer­
pnęli. Takie powoływanie 
się bowiem wpływa na 

rozszerzenie ogłoszeń 
.Naprzodu*

Dobre harmonie K. 4 80.
S W  5 0 .0 0 0  sz tu k  sp rzed a n y ch . ~V8E 

Wolne od cła! Gwaraneya! Zamiana dozwolona lub zwrot
pieniędzy.

Nr. 3003/4: 10 k law iszów  w  2 rzędach  
28 tonów , w ie lk ośc i 2 4 X 1 2  cm.

Nr. 657 V i: 10 k law iszów  w  1 rzędzie  
28 tonów , w ie lk ośc i 3 0 X 1 5  cm.

Nr. 6563/<t: 10 k law iszów  w  2 rzędach  
28 tonów , w ie lk o śc i 3 0 X 1 5  cm.

|Nr. 3053/4: 10 k law iszów  w  2 rzędach  
50 tonów , w ie lk ośc i 2 4 X 1 2  cm.

Nr. 663V4: 10 k law iszów  w  2 rzędach
50 tonów , w ie lk o śc i 3 1 X 1 5  em. u  

W ysyłka za pobraniem  przez c. i k. nadw ornego dostaw cę

166 

K 4'8Q 
5-20 
5'40 
6’20 
8 ’-

H

U

HANUS KONRAD towarów muzycznych Brtix Nr. G52 w Czechach.
Katalog główny z 3000 ilustracyi wysyłamy każdemu na żądanie darmo i opłatnie.

Hotel i restauracya Spatza
w Krakowie, ul. Miodowa 7  (róg Bożego Ciała).

Mam zaszczyt zawiadomić, że otworzyłem w moim własnym domu

znakomity hotel połączony z restauracyą.
Mając d ośw iadczen ie  jako długoletn i restaurator, starać s ię  b ędę wuzeh- 
kiem i siłam i, aby sob ie  zjednać i nadal zadow olen ie  tych , którzy m nie  

sw oim  pobytem  w  m oim  now ym  dom u zaszczycać będą.
O w y g o d y  w szelk iego  rodzaju postarałem  się  przez now oczesne  urządze­
nia. Przytem  w yborna kuchnia, p iw n ica  obfic ie  zaopatrzona, szybka u s łu g a  
165 cen y  um iarkow ane.

Polecam  się  łaskaw ym  w zględom  P. T. P ubliczności
J. W. Sp atz.

Sardynki francuskie, homary, ka­
wior, sandacze i łososie rzeczne

poleca 73

HALA RYBNA
Stanisława Markiewicza

w  K rak ow ie , Mały R yn ek .

Najlepsze,

0

najpraktyczniejsze i najtańsze są
h y g ie n ic z n e  

kołnierze, manszety :: :: 
i podkoszulki tkankowe

białe i kolorow e w  najśw ież­
szych fasonach :: z fabryki

MEY i EDLICH
dostawcy dworu król. rumuńskiego i saskiego

Marka handlara.

bo nosi się je dłużej niż prane.
bo kosztują tylko ty le  ile  pranie i prasow a­
n ie  płóciennych.
bo nosi się  zaw sze now e a unika się  prania 
z obcą bielizną i przenoszenia chorób zakażn.

Są praktyczne,
Są tanie,
Są hygieniczne,

S ą  w ygod n e i e le g a n c k ie .
n io iho rlna  dla podróżnych, turystów , m łodzieży szkol-

Oq liliiZ.Uęlilltj, nej, pracow ników  biurow ych i t  d.
Do nabycia w Krakowie a Iii-m:

Porębski i Zlmler, Ryńsk 8, Stefan Porębski, Ryńsk 32, Anna Brandols, 
Grodzka 61, Wilhulm RIckel, Krakowska 14, wa filiach chemicznej pralni 

i farblarni „Tęcza", Grodzka 51, Starowiślna 10.
Z astępstw o na G alicyę: Szymon Loria, Kraków, ul. św. Sebastyana 20.


